
PANNA POSSESOROW NA.
(Dokończenie.)

V II.

P roroctw o starej wróżki omal się nader prędko 
nie sprawdziło. Nazajutrz bowiem zrana, młody 
sędzię znalazł drogę pod dworkiem nowego posseso- 
ra przekopany i zagrodzony wysokim częstokołem, 
podle którego zastał innostwo robotników, zajętych 
robieniem  nowej, daleko dóm wymijajycej.

Zadziw ienie i rospacz jeg o  była niesłychany. W  
pierwszym zapale, nałożył dwie mil drogi, dla zaje­
chania ze s tro n y  przeciw nej: ale i tam toż samo; 
rów i częstokół zanadto był głęboki i wysoki ażeby 
w targnienie innym nawet sposobem  na przegrodzo- 
ny drogę przez jakikolw iek pozor uspraw iedliw ić się 
mogło. S trudzony, rospaczajycy, podupadły  na du‘- 
chu i na ciele w rócił wreszcie do domu, rzucił się 
na łozę i kilka tygodni w najokropniejszym  spędził 
stanie. W szystkie staran ia matki żadnej nie mogły 
mu przynieść ulgi w smutku. N apróżno sam stary 
sędzia, w obawie ażeby mocno nie zachorował, a 
co większa, nie naraził go na niepotrzebne koszta 
lekarza i apteki, zalecał je j ażeby nie szczędziła mu 
<ło herbaty cukru, a nawet dawała potroszę wiśnio­
wych konfitur, na spodku od filiżanki; cukier wra­
cał nietknięty pod zamek, a konfitury do szafki, i ani 
jedno  ani drugie nie osłodziły  jeg o  smutku.

Ale czwartego tygodnia, w ietrznego jednego  ran ­
ku, po nocnym deszczu, gdy pan  sędzia, podkociw- 
szy szarawary z niebielonego p łó tna i głęboko na 
uszy nasunąwszy szlafmycę, w ybierał się  na zwykłe 
zatrudnienia, zajechał przed ganek kocz s pary koń­
mi i nieznajomy jak iś męzczyzna wszedł do jego
pokoju, wtedy właśnie kiedy czerwonym pasem  swoim
urzędowy swój szlafrok podwiyzywał.

B ył to człowiek od la t 5Ó, wysoki, suchy, b  czar­
nym fraku i czarnej, niedbale zawiązanej, chustce na

szyi. W ielka jego  głowa, z Wysokiem, wydętćm czo­
łem , zdawała się  nieproporcyonalną do szczupłości 
c ia ła  co je j za podporę służyło. Twarz blada, koś­
cista ; usta  wąskie, zaciśnione i mocno do nosa zbli­
żone; czarne brw i, zwieszające się nad samemi p ra­
wie oczyma, połyskujycem i spokojnym lecz mocnym 
ogniem , każdemu wyznawcy Lawatcra i Galla kaza­
łyby się w nim domyślać gwałtownych nam iętności 
i silnego charakteru . Szczęściem, pan sędzia n ie 
czytał ani Galla an i Spurtzhejina, i wziąwszy gościa 
swojego za A ssesora lub Spraw nika Z iem skiego, 
(  któż bowiem  inny  przyjeżdżałby tak rano ? ) ,  p o ­
czął się wymawiać że dotąd nie napraw ił mostku, o 
który o p ó ł roku ciągnęły się korowody i n a  któ­
rym się w łaśnie dnia poprzedzającego jak iś podróż­
ny załamał.

Co do mostków, odpowiedział nieznajomy, o 
żadnym z nich niewiem ; ale przyjeżdżam tu  w dale­
ko ważniejszym interesie . W szakże mam zaszczyt 
mówić s panem  sędzią ***?

— Tak je s t, mości dobrodzieju!
— Jestem  sąsiad pański, Zwajtes.
— P an  Zwajtes !!  ! N ieskończenie przepraszam , 

nieskończenie przepraszam  . . . .  i chciał zrejtero- 
wać się dla przem iany garn ituru . Ale pan Zw ajtes 
zastąp ił mu drogę.

— Nie idzie tu , rzekł, o próżne cerem onije; każ­
dem u wolno ubierać się według upodobania we 
własnym dom u. — W iadomo zapewne panu  być mu­
si, że syn pański, z wrodzonego młodym ludziom 
trzpioctw a, czyli też w  skutek braku lepszego zatrud­
nien ia, jeździł kilka miesięcy popod oknami mo­
je j córki. D ostrzegłem  tego po niew czasie; chcia­
łem  dalszemu ich widywaniu się zapobiedz: ale se r­
ce mojej córki było już  dla mnie straconem . Od 
tej pory leży ona w gorączce, bredząc dniem  i nocą 
tylko o pańskim  syn ie; lekarz mnie zapew nił że j e ­
dynym środkiem  ratunku je s t zostaw ienie wolnego 
biegu ich m iłości, i, dla tego, przyjeżdżam do pana s 
propozycyą: czylibyś nie zechciał dać mi syna swo­
jeg o  za zięcia?

— Propozycyą pańska, mości dobrodzieju, nader
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je s t  dla mnie chlubni}. Ale n ieu ro d za j, intere-
S3* • # • •

— W szystko załatwić się może jeże li się  syn pań­
ski zgodzi. B iedna moja córka n ie  je s t  bez wady; 
ale przynajm niej nie je s t ubogą, co  nie jed n ą  wadę 
pokry je. Mówmy otw arcie: w ielebyś pan zadał dla 
syna w p o sa g u ? . . . .

— A coż? mości dobrodzie ju ; przynajm niej 50; 
n ie , 60; nie, przynajm niej 75,000 tysięcy!

— Mogę dać je j dwa razy tyle.
— Je z u  C hryste! 150,000! T oć w całym powiecie 

niem a tak posażnej panny! Pow szechna teraz, mo­
śc i dobrodzieju  golizna. — Z ochotą, z największem 
ukontentow aniem . . .  . f

— Ale żądam za to pospiechu. Podczas zapo­
wiedzi córka moja bezwątpienia do zdrowia wróci i 
ślub mole się odbyć za twa tygodnie.

— Chociażby dzisiejszego w ieczora, mości do­
brodzie ju . Przyznam się bowicni panu : i syn je s t  
mi tylko w gospodarstw ie przeszkodą i chciałbym 
go pozbyć się conajprędzej. Szczególniej od czasu 
zagrodzenia d rog i chodzi jak szalony i ani zajrzy na 
gum no.

— Zamawiam też so"Ie, nawzajem, odpowiedział 
pan Zw ajtes, pobłażanie na wady jak ieby  mogły się 
odkryć w mej córce. Na w łasnem  gospodarstw ie 
będą może szczęśliwsi. Ustąpię im mojej possessyi 
i  sam wyjadę za granicę. Tymczasem pozw olisz mi 
pan  wziąśe syna s sobą.

Zachwycony wielkością szczęścia sędzic n ie  chciał 
w ierzyć oczom i uszom swoim, dopóki nie znalazł 
się w pokoju tej., która stała się była jedynym  my­
śli jeg o  przedm iotem. Aniela..........

— A niela?! przerw ał kapitan, wyjmując z ust fajkę 
i  kładąc ją  na stole. Lecz natychm iast u jął ją  zno­
w u ; znowu zaćmił całą izbę obłokami dymu, i z naj­
większą uwagą dalszego opowiadania słuchał.

— Aniela spoczywała bez przytom ności na łożu, 
u stop  którego znajdowała się je j matka, kobieta 
la t podeszłych i surowego w ejrzenia, która przygnę­
bioną się zdawała ciężarem nieszczęść. P iękna g ło ­
wa młodej dziewczyny rysow ała się wdzięcznie na 
bieliznie poduszek, po których świetne je j  włosy 
«wiły się czarnym strum ieniem .» Spuszczone pow ie­
k i, s  cienistem i rzęsam i swojemi, n ie  mało przyda­
wały powabów je j twarzy, na której sm utek jeszcze 
się więcej p rzebijał od choroby. R am iona i p ie rs i 
osłon ione były lekkiem nakryciem , pod którem się 
przebijała  w fantastysznych zarysach reszta ciała.

Z daw ała  się u śp io n ą .. Lecz m agnetyczny wpływ

tego spojrzenia co oczarowało ją  było w oknie i te ­
raz nie mniej był dzielnym. Zaledw ie młody sędzic 
z w lepionem i w nią ocazmi pięć m innt posta ł, o t­
worzyła powieki, i wdzięczny uśmiech, w zaledwie 
dostrzedz się mogących falach, rozlał się na je j g ład ­
kiej twarzy. Poję ła  wszystko . . .  i wypogodzone oko 
swoje zwróciła ku ojcu, jakby zasyłając mu najczul­
sze dzięki. Z  własnych ust je j sędzic nasz usłyszał 
pierw sze słowa, przyjem niejsze od dźwięku grającej 
tabakierki, iż spodziewa się że ich  częściej odwie­
dzać zechce. Nie stało mu tchu do odpow iedzi; a 
tymczasem P . Zw ajtes ostrzegł go iż dłuższa obec­
ność mogła by się stać dla chorej szkodliwą, i p ro ­
s ił ażeby do dnia ślubu codziennie w domu ich by­
wał. Kocz czekał go przed gankiem.

V III.

Co za szczęście, co za radość w domu sędziostwa! 
P an i sędzina przekonała się iż przyszła je j  synowa 
nie je s t niemą. P an  sędzia liczył wiele od 150,000 
gotowego grosza można mieć procentu. Szkoda ty l­
ko, mówił, ze się dłużej nie targow ałem ! Poczciw e­
mu sąsiadow i tak się A ntosia zachciało że byłby 
dał i dwa razy tyle. — Jed en  tylko sędzic, tak bli­
ski celu swych życzeń, nie zupełnie zdawał się szczę­
śliwym. Sm utna przepow iednia wróżki, s  której się 
zrazu naśmiewał, łącznie z innćm i okolicznościami, 
zostawiła głębokie wrażenie W giętkim i do najprze- 
ciwniejszych sobie uczuć skłonnym jego  umyśle. 
Całe to drama ojcowskiej surowości s przywiązaniem 
zdawało mu się nazbyt dziwacznćm i nienaturalne!».

Lecz Aniela kochała go, kochała nad życie; ojciec 
je j  zezwalał na ich śluby, sam chciał je  przypie- 
s z y ć . . . .  Czegóż mu więcej żądać należało? Z  weso­
łą  twarzą i silnie bijącem sercem  udał się naza- 
ju trz  do je j mieszkania.

Aniela miała się już  daleko lep iej, Spoczywała na 
pięknej kanapie, przy której i sędzic usiad ł, — i 
oboje byli szczęśliw i!! Czułe jeg o  staran ia , łącz­
nie z uprzcdzającemi chęciam i ojca , czarodziejski 
wpływ miały na je j zdrow ie, i, po  kilku dniach, sę­
dzic nasz począł się nawet dziwić że dotąd nicchce 
wstawać i s ił  swoich spróbow ać; tern bardziej iż 
n ieodstępny łoża je j ojciec ciągle pow tarzał obawę 
czy będzie mogła wstać do ślubu. Z resztą, skoro 
tylko rozmowa kochanków stawała się żywszą, P . 
Zwajtes jednćm  spojrzeniem  w praw iał w oniem ie­
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nie córkę, zapew niał ze silne wzruszenia mogą je j 
za zkodzić i żegnał się z niin do jn tra .

Tymczasem, przed zbliżającym się dniem  ślubu, 
cały dom P P . sędziostwa stanął do góry nogami. 
P an i sędzina, podciągając ię sprawę pod swoją ju - 
ryzdykcyą, wybiła się na chwilę s pod nieograniczo- 
nego jarzm a męża swojego, i całkiem zawróciła mu 
głowę przygotowaniam i do ślubu. M e mogła wszak­
że wymodz na nim więcej p ięćdziesięciu rub li srebr- 
nych, dla kupien ia szalu, na podarunek dla przyszłej 
synowej, i zaledwie dawszy skrypt na drugie tyle 
kupiła wreszcie chustkę, zasługującą na to nazwisko. 
Sędzia, dowiedziawszy się o tym podstęp ie, omal nie 
został uderzony apoplexyą. K lął zonę, syna, teścia 
i wszystkie zwyczaje towarzyskie, które upoważniają 
tak  nierozsądne m arnow anie ciężko uzbieranego g ro ­
sza. O dgrażał się kupcowi ze mu nigdy długu  nie 
zapłaci i ze pozwala mu się prosessow ać la t dzie­
sięć. O patrywał tysiąc razy nieszczęśliwą chustkę, 
szukając jakiego piętna lub dziury któraby ją  zwro­
cie dozw oliła5 lecz na biedę nie była ani podartą 
an i poplam ioną, i, składając ją , zdm uchiwał pilnie 
każdy pyłek, każde piórko, co ze starej szlafmycy na 
wzorzyste je j szlaki spadało.

Jednakże chustka ta wcale nie wielkie spraw iła 
wrażenie na panu Zw ajtes, który użył ją na pierwszą 
potrzebę do przykrycia nóg swojej córki; ta zaś os­
tatn ia , tyle tylko zdawała się z niej cieszyć ile po­
chodziła od przedm iotu je j m iłości. Pomimo zbli- 
zającego się dnia ślubu, ani razu jeszcze przy nim 
nie wstała, chociaż zupełnie zdawała się do s ił  przy­
wróconą; i tylko w niemem zachwyceniu nie odrywa­
ła z niego oczu, jak  ze skarbu któryby się wkrótce 
obawiała utracić. Sędzię był szczęśliwym; lecz j a ­
kieś złowieszcze przeczucia tru ły  jego  szczęście; 
przykrą tez mu była ciągła obecność przyszłego te ­
ścia, który nigdy nie chciał pozwolić ażeby córkę 
wyprow adził do ogrodu na przechadzkę, coby znacz­
nie do wzmocnienia s ił  je j przyczynić się mogoł.

IX.

Nadszedł wreszcie dzień wielki. W  domu P . Żwaj- 
tes nie czyniono żadnych przygotow ań: gdyż ten 
ostatn i oświadczył, iż, prócz rodziców  narzeczonego, 
nikogo gościem mieć nie chce. S tary  sędzia nie 
gniew ał się na tak rozsądną rachubę; sądził jednak  
że przynajm niej jem u samemu, z żoną, należało przy­
zwoicie w tej po trzebie wystąpić.

Jakoż, ekwipaż którym przed ganek P P .  Żwaj-

tes zajechał, godnym  był czasu rzymskich tryumfów. 
Było to  stara bryka, olejną, żó łto -gorącą farbą m a­
lowana, na drew nianych ressorach , spodartem  skurza- 
nem pudłem . P rzednie je j koła, pozostałeprzy nim pra- 
wem 50-stoletniego przedaw nienia, od kar ety jego  nieg­
dyś dziedzica, omal nie wyższe były od tylnych, roboty 
miejscowego cieśli: co nadawało całej m achinie po ­
ważną postać wozu Afrykańskiego Scypijona. Ze 
sz terech , k o n i, któremi tryum falna ta kolasa za­
przężoną była, dwa dyszlowe, nabyte w 1812 od au- 
ctryackich dragónów, tak niepom iarkow anie olbrzy­
mim swoim wzrostem przewyższały dwoje skrajnych, 
m iejscowego zawodu podjezdków, iż chytre te ko­
niki, za każdym zamachem farm ańskiego batoga, cho> 
wały się pod brzuch swoich rosłych kollegów, i  że 
widzowi patrzącem u zgóry byłoby nader trudną po­
znać czy ich ogółem cztery czy tylko dwoje było. 
Z resztą  harm onija ukazująca się we wzroście koni 
bardziej jeszcze raziła w ich uprzęży. Każdy ze 
czterech chomątów, nabyty na innej licytacyi, przy­
pom inał inne kraje i wieki. Największy i najw spa­
nialszy z ich liczby, nabyty w Łucku, po jakim ś 
p ra łacie  co wywiózł go z Rzymu, przypom inał owe 
Kardynalskie karety na których styłu i sprzodu p u ­
dła siedzi po  trzech lokajów. Na innych widać 
było xiążęce m itry, biskupie pastorały , krakowskie 
m osiężne koniki i żydowskie dzwonki, wszystko po ­
rządnie przymocowane własnoręcznej pana sędziego 
roboty powrozami, które tćm pyszniej się odbijały 
przy wyzłacanych i jedwabiem  obwijanych rzym­
skich szlejach. Nakoniec, wspaniałem u tem u cugo­
wi nie zbywało i na ozdobach naturalnych. D rago­
nom bowiem wyleniały ogony; podjezdki zaś nosiły  
na grzbiecie czerwone blizny, ponacierane podczas 
robót w p o lu ; i muchy, siadając na tych ostatn ich , 
dodawały im niem ało żywości i ognia, pomimo naj­
lepszych chęci woźnicy który je  ustawicznie opędzał. 
N ie trzeba dodawać że i woźnica przyzwoicie był 
s tro jny , w starym stosowanym kapeluszu, siwym ba­
jowym spencerze i starośw ieckich krótkich spodniach, 
które, dla braku pończoch i s pow odu złego stanu 
obuwia, odkrywały na widok publiczny i dawały 
wolny przystęp zefirom do jeg o  brudnych, m iedzia­
nego koloru łytek.

Szczęściem iż tak świetnego ekwipażu n ik t z do­
mu P P ,  Zw ajtes nie widział, gdyż na spotkanie sę- 
dziowstwa wyszedł tylko syn ich, s xiędzem  p ro ­
boszczem, dla odbycia obrzędu śłubnego wezwanym. 
P . Zw ajtes pow itał ich w izbie, oświadczywszy że 
wszystko ich w gotowości oczekuje. Ubolewał tył-
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ko nad słabością córki, która je j dot^d jakoby wstać 
n ie pozwalała, i ¿¡jdał ażeby je j podczas obrządku 
siedzieć pozwolono.

Ale xi^dz, zadziwiony t^ okoliczności.-}, odpow ie­
dział, ze n ie widząc izby chora była konającą, ani 
żadnej szczególnej ku tem u potrzeby, sjjdzi się obo­
wiązanym ścisłe trzymać się przepisów  kanonicznych 
względem stania przed  krzyżem i klęczenia, i krót­
ko zakończył ze inaczej ślubu nie pobłogosław i.

W szyscy sta li w osłup ien iu , nie wiedząc co to zna­
czy. P . Z w ajtes pobladł z gniew u. Lecz córka jego , 
w tak krytycznej chw ili, nazbyt mało w miłośnem 
u n iesien iu  swojem rachuby ojcowskie ceni.-jc, zawo­
ła ła  n ag le : — «O tóż wstanę, niechcę narzeczonego 
m ojego brać podstępem  i pewna jestem  ze się mnie 
nie zaprze!»

T o  mówiąc chwyciła parę drew nianych szczudeł, 
za ich pom oc.| nierównym krokiem ku narzeczonem u 
podesz ła , i, podnosząc jedn«! z nóg sw oich, która 
okazała się d rew n ian y  rzekła: «Patrz panie A ntoni 
stajesz do ślubu s kalek!!«

P . Zw ajtes zakrył dłońm i oczy. — »Ach córko 
m oja, zawołał, n ie znasz ludzi!«

P a n i Sędzina i pan i Zwajtes stały  w osłup ien iu , 
niem niej jak  i sam P . młody.

P an  sędzia zbliżył się do narzeczonej, z zimii! 
k rw i! obejrzał je j d rew nian!, okut! Żelaznem! ob­
łoczkam i n o g ę , i ,  odwróciwszy się do P . Ż w ajtes, 
rz e k ł:

— »A kiedy kulawa.... to cały kontrakt za n ic! Z  
je d li!  n o g ! 150,000 mało. Od 500,000, gotówką, an i 
grosza mniej nie wezmę!«

P . Zw ajtes na słowa te  cały ogniem  zap ło n ^ . — 
»P recz niecny przekupniu krwie sw ojej, zawołał 
strasznym  głosem ; precz s c a ł!  tw ó j! rodzin!.’« 
Chwycił znajom y darowan.-} córce sw ojej, chustkę, 
p o d arł j !  w kawałki i rzucił w oczy sędziem u, który, 
widz!C iż nie ma po co dłużej czekać, p o c i!g n !ł za 
s o b !  żonę i syna i śp iesznie się oddalił.

Nie wiem s pew ności!, dalej R eg en t, czyli
obecność obu nóg koniecznym je s t  do m iłości i do 
małżeństwa warunkiem ; ale to tylko pew na, iż młody 
sędzic znacznie w zapale ostygł, przekonawszy się iż 
anielska jego isto ta inaczej jak  na dwóch kulach 
chodzić nie um ie; o n , którego wyobraźnia ro iła  
sobie kochankę leksz! P iórka, lo tn iejsz! strzały!

P a n  sędzia skorzystał z tego wypadku dla wytocze­
n ia  s ^ ia d o w i formalnego processu , o ogromne koszta, 
szkody, stra ty  i  decessa na jak ie  go naraził, tudzież 
o summę 200 czerw, z ł., za k tó r! podarta  przez pana 
Żwajtes chustka k up ion ! jakoby zosta ła , i w dowód

czego złożył oblig wydany natę summę żydowi u któ- 
r t S® J i  za 100 r . kupiono. — I  za t;j w łaśnie spra- 
W! jad ę  do m iasta.

A niela.......................
Kapitan ostatnich słów tych zdawał się już  nie 

słyszeć. Fajka jego  oddaw na była zgasła i ręka 
w której j.-j trzymał opadła na ław ę; głowę sw ój! 
p odparł o stół d rug! d ło n i! 1 z<1awał  się w najsm ut­
niejszych myślach pog^żony. D opiero  oddzielnie 
wspom nione imię Anieli nagle go ocuciło.

l a k  je s t  to  ona sam a! zawołał. I te ra z  dopiero 
przypom niałem  sobie, iż nazwisko Żw ajtes, je s t  tylko 
przydomkiem je j  o jca , którym go dawniej nikt n ie 
nazywał!

Jak to ?  czyliż j !  kiedy znałeś? zapytał regent.
Ach znałem , znałem — i ja  to poczęści jestem  

przyczyn! JeJ kalectwa! A le, zaklinam c ię , pow iedz 
czy cios ten przeżyła, gdzie się znajduje, czy mogę 
j !  jeszcze w idzieć.......... ?

O jciec jej natychm iast s possesyi swojej wy­
je c h a ł; ze jed n ak , z powodu wszczętego p ro c essu , 
nie mógł schronien ia swojego u ta ić , s ^ d  wiemy że 
mieszka teraz, dla ^ p ie l i  m orskich, w O dessie , ra ­
zem s córka, która ma się w ybornie, mocno ty je , 
odm ieniła się do niepoznania, i tylko kiedy n iek ie­
dy c ie rp i rodzaj pom ieszania zmysłów. Z  reszta P. 
Zwajtes przestał j !  zamykać, i co dnia każdy widzieć 
j !  może na mszy w kościele, gdzie je s t  wzorem p o ­
bożności; w niedziele i święta bywa też na n ieszpo­
rach. — Ale za te wszystkie banialuki spodziewam 
się że mi nawzajem opowiesz gdzie i jak  nasz«! pannę
possesorów nę poznałeś ?

X.

Ujrzałem j !  po raz pierw szy, rzekł po krótkim 
namyśle kap itan , w L itw ie , w domu je j siostry , 
która na pó ł roku przedtem  wyszła była za jednego  
znakomitego obywatela s s ^ ie d s tw a , P . D obiłę , s 
którym się obie od dzieciństw a znały. P . D obiła 
przyj<!ł j !  był do siebie na mieszkanie na usiln<! je j 
p rośbę, wi^cz przeciw  zdaniu żony, która żyła z 
s io s t^  sw ój! w otwartej n ieprzy jaźni; jedyn ie  dla 
oszczędzenia je j  widoku dziwactw o jca , twojego 
pana Z w ajtes, który z nich podówczas wcale nie 
m ała ju ż  miał sławę.

P .  Żwajtes był jednym  z ostatnich luminarzy tej 
klassy ludzi k tórej plem ię zupełnie dziś wygasło, a 
która niegdyś rospościerała władzę sw ój! na wszyst­
kich naszych kontraktach i jarm arkach. Chcę m ó­
wić o owych to g łośnych, professyonalnych szule-
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»ach,  ̂ co s tuzinem  ta r t w kieszeni przejeżdżali 
wzdłuż i w poprzek całą naszą k ra in y  od Zelwy do 
K ijowa, od Nowogródka do D ubna , od W ilna do 
K am ieńca, dając wszystkim i wszędzie praktyczny 
kurs ostrożności. Z w a jte s, prócz niew innej szlacli- 
t j ,  strasznym był naw et dla spółkollegów. Niejeden 
bankier, spokojnie w Nowogródzkiej P sia rn i siedzą- 
c j  srod  bladych, s chciw ością w oku i drżeniem na 
ustach otaczających go poniterów , bladł nawzajem 
jak  ściana za ukazaniem się  we drzwiach sali, kościs- 

j  twarzy P . Z w ajtes, i s ła ł doń pełnoinoćniki 
dla ułożenia się względem podziału zysków. Pew ny 
wyzszosci, gardził on zarówno szczęściem jak  i ludź­
m i; a do biegłości w swej sztuce łącząc rzadko szu­
lerom właściwą zimną krew i odwagę, woził zawsze 
przy kartach doświadczoną augustówkę i pistolety 
K uchenreu tera, którem i wszystkie trudności roz­
strzygał.

Pom im o tego um ysł miał szlachetny, i ożenił sie 
z młodą wdową jed n ej z ofiar swej sztuki, która 
ujrzała się była nagłe pozbawioną wszelkiego spo­
sobu do życia. Kobieta ta wkrótce powzięła ku 
m em u najżywszą miłośó i chciała go od zgubnej 
p ro  lessy i radam i swojemi odwrócić. Ale P .  Zwajtes, 
zniecierpliw iony natręctwem, rzucił ją  natychm iast: i 
nieszczęśliwa ta kobieta zaledwie po kilku naiesiącach 
koczowninego życia wymodz na nim mogła pozwole­
nie spólnego mieszkania, pod  warunkiem iż nigdy, 
prócz przypadków koniecznej potrzeby, ani słowa do 
niego nie przemówi.

Dziwny to nader był przykład stad ła , gdzie mę­
żowskie dziwactwo w największej zostawało sprzecz­
ności s poświęceniem  się i s cnotam i żony.

Dóm ich był jakby zaklęty. N ikt z sąsiadów nie 
ważył się mieć stosunków s człowiekiem który s 
całym światem żył w otwartej w ojnie, ogrywając, 
kłócąc i pojedynkując się ze wszystkiemi. Jeden  
tylko P . D obiła, który, s powodu iiiedoswiadczenia 
i m łodości swojej, o strasznej sławie sąsiada nie 
w iedział, bywał często ich gościem. Z akochał sie 
w starszej có rce , którą z ochotą zań wydano, i, na 
najsilniejsze nalegania A nieli, b ra ł ją  często do sie­
bie dla towarzyszenia żonie.

Ale n ieb y ło  nigdy dwóch isto t mniej do spólnego 
mieszkania, usposobionych nad dwie te siostry . Dość 
powiedzieć iz starsza m iała charak ter m atki; młodsza 
zaś odziedziczyła całą żywość charakteru i gwałtow­
ność nam iętności, a poczęści i dziwactwo ojca , które 
tylko w niej modyfikowała delikatność uczuć i lęk- 
liwość p łci pięknej właściwa.

Osobliwie od czasu zamęzcia siostry , Aniela zda-

wała się całkiem nieszczęśliwą. Nieraz widząc ją  
pieszczącą się z mężem, zalewała się rzewnćmi łzami ; 
bez żadnych widocznych przyczyn pogrążała się w 
najgłębszym sm utku; to znowu szukała rozrywki w 
wymuszonej, gwałtownej wesołości, praw ie bliskiej 
szaleństwa.

Poznałem  ją  poraź pierwszy stojąc na kwaterze 
we o s i  państw a Dobiłow. św ieżo mianowany ofice­
rem, chciwie szukałem miłośnycli awantur, i wkrótce 
postrzegłem  w Anieli znaki najżywszego ku mnie 
przyw iązania, które nagłością swoją samego mnie 
zdziwiło. Oddałem się cały wielkości mojego szczę­
ścia. P ierw sza ta miłość m oja, rozniecona uczuciem 
potrzeby wypłacenia się wzajemnością , Szła w drodze 
swojej szybkim, prawie zastraszającym krokiem , 
i Bóg wie do czego nie bylibyśmy doszli, gdyby 
m e nagły roskaz, który innie razem s pułkiem  s tego 
ziem skiego raju wyruszył. Rozstaliśmy się śród 
najtkliwszego żalu, najczulszych oświadczeń dozgon­
nej m iłości i w ierności, którą mieliśmy sobie do ­
chowywać wszędzie i zawsze, ta  i na tamtym świecie.

I  ół^ roku które bez niej spędziłem uczyniło mi 
było życie prawdziwym ciężarem, dopóki wreszcie 
nadspodziewanie nie spotkałem je j  w W ilnie. B ył 
to właśnie czas zapustnych zabaw, i ujrzałem  ją  w 
ńajświetniejzym stro ju , otoczoną tłumem młodzieży, 
na balu na który z siostrą przybyła.

Ale jak ież było moje podziwienie, jak  zimny pot 
mnie oblał, gdy powitała mnie z obojętnością, z j a ­
koby ledwie powiedzieć mogła charmée de fa ire  votre 
connaissance, osobie poraź pierw szy widzianej! P ro ­
siłem  do kadryla: lecz zamówioną była na cały w ie­
czór; p rosiłem  do mazurka: lecz i do niego zamó- 

. wioną była na cały karnaw ał; prosiłem  wreszcie do 
walca: lecz do walca miała już  kawalera na całą zi­
mę. I  kadryla, i mazurka, i walca tańcowała' z j e d ­
nym i tymże samym młodzikiem. Zebyż to  przynaj­
mniej z jakim  młodym i  przystojnym  studentem  ! -  
ale m e; z jakim ś pergam inowej cery sędzicem g ra ­
nicznym , co  ledwie wiedział że dwa a dwa sa 
cztery! ‘

Chodziłem jak  szalony. Tymczasem znajomi wy­
pytywali mnie s ciekawością Czego tak śledzę oćza- 
11,1 % pannę, która już  tej zimy do cztćrCch zm iénila 
w ielbicieli, i czylihym nie chciał zapisać się na 
kandydata do piątego?

Uciekłem, z balu, z m iasta; radbym był uciec z 
ziemi całej, byle tylko nie widzieć i nie słyszeć tak 
okrutnego natrząsania się z najtkliwszych serca 
ludzkiego uczuć. Ale, nie uwierzysz, że obraz tej 
która całą spokojność moją zatruła, ani na clutilę
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mnie nie odstępował. Czy to wyszukując przyczyny 
tak częstych zmian gustu , czy wyrzekając na to ze 
pierw sza wciągnęła mnie na tę drogę, w której mnie 
później tak haniebnie odbiegła, czy starając przypo­
minać sobie wady którehy mi ją  obrzydzić mogły 
— to tylko pewna ze o niczem innem  myśleć nie ino 
głem .

W krótce jednak dowiedziałem się że i Aniela nie 
była odemnie szczęśliwszy. S iostra , przy której do­
tąd bawiła, um arła,w  kwiecie wieku. O jciec, straciw ­
szy na jarm arku  w Zelw ie do 6,000 dukatów, które z j e ­
go banku skonfiskowano na dóm D obroczynności, ogra­
niczony w professyonalnych działaniach swoich no­
wy praw  surowościy, osiad ł nagle na m iejscu; a 
czujyc w sobie wewnętrzny jakyś potrzebę najgra- 
wania się i dręczenia ludzi, w braku obszerniejsze­
go pola na św ięcie, gdzie był okrzyczanym, odebrał 
z doinu zięcia córkę, i zamknął się z nią na wsi, 
gdzie nieszczęśliwa ta isto ta niebawem uczuła cały 
ciężar jeg o  dziwactw. Zreszty, nie mogyc obejść 
się bez kart, czynił niekiedy małe wycieczki do 
W ilna, w których córka n ieodstępnie m usiała mu 
towarzyszyć.

W  jednej s takich wycieczek, w rok po osfatniem 
w ydarzeniu, spotkałem  się, z niy na przechadzce. N ie­
skończenie wydała mi się zm ieniony.! Św ietne n ieg­
dyś je j oczy powleczne były mgły najczarniejszego 
sm utku, i w długiem , przeciygłem , nieprzerwanem  
ich spojrzeniu zdało mi się widzieć nieukojony żal 
za okazany mi przedtem  wzgardę i odradzający się 
ogień dawnych pomiędzy nami stosunków.

Tegoż wieczora, odebrałem  następujący liścik, któ­
ry dotąd chowam. Nie mogę się wydziwić jakim  
sposobem posłan iec mnie odszukał:

Nie chcąc cię nudzić analizy moich uczuć, rozu­
mowań i myśli o charakterze P . Zwajtes, który ła­
two stać się mógł najokutniojszym dziecięcia swoje­
go katem, —• powiem ci po p rostu , iż o północy 
przystawiłem do okna je j drabinkę, na której wierz­
chołek lekko wbiegłem dla podania je j ręki. Lecz 
zaledwie Aniela na n ią ,s tąp iła , otworzyło się okno 
sypialnego pokoju P . Zw ajtes, który', bez żadnych 
wstępnych uwag, naprow adził na mnie lufę jednego  
z najlepszych pistoletów K uchenreutera, pociągnął 
za cyngiel i wypalił. Ręka wszakże m usiała mu za­
drzeć, czyli też Aniela nazbyt przyspieszyła kroku, 
gdy zamiast mojej głowy zgrnchotał córce kolano. 
Oboje padliśmy na ziemię, i, zapewne nie weźmiesz 
mi za złe, że, pomimo mocnych kontuzyi, nie czeka­
jąc  drugiego wystrzału uciekłem.

Anieli ucięto nazajutrz nogę , i całe miasto 
rospraw iało o dziwnym przypadku jak iejś lunatycz­
ki, co chodziła po dachu i spadła .skoro ją  ktoś po 
im ieniu zawołał. W krótce też P . Zw ajtes, z żoną i 
córką Litwę opuścił, tak iż odtąd trzy latu nic o 
nim nie słyszałem . Aniela, jak  widać, po dawnemu 
nie chciała tracić czasu.

— Coż robić, odpowiedział R egen t; dziewczęta 
mające około 22 latek, nie lubią próżnowania. T rze­
ba spieszyć póki nie przejdzie pora.

— A z  biednym twoim sędzicem coż sie stało?
— O jciec, wziąwszy na rozum iż nie mając rangi 

nie będzie mógł należeć do wyborów, i dziedziczyć, 
ze wsią, jeg o  sędziowskiej godności, oddał go do 
marszałkowskiej kancellaryi. Wridziałem go właśnie 
przed kilku dniam i. Siedzi pod samymi piecem i, 
zamiast zajmowania się powinnościam i ziemskiemi, 
roskładem  podwód lub przepisywaniem  raportów , 
gryzie pióra, rysuje karrykatury innych kancelistów , 
a nawet samego marszałka, lub pisze w iersze, gdyż 
aw antura miłosna rozwinęła w nim znaczny talent 
do poezyi. K opista z niego wcale nie do zazdrości; 
każda z jeg o  lite r kłania się w inną stronę, w ier­
sze idą po przekątnej, i tylko, dla wprawy, prze­
p isu je  czasem, na transparencie , niepotrzebne papiery.

XI.

Tymczasem poczęło świtać. Niebo «'ypogodzihr 
się , i arędarz, zb ach u ram ii żoną,«spał jaszcze w be­
tach jak  zabity, gdy furm ani, podsm arowali juz  bry­
ki, przymocowali rozchwiane ich członki nowemi 
powrozami i, stanąwszy w gotowości do drogi, roz­
budzili go dla obrachunku. Nasi podróżni zapła­
ciwszy za wódkę, parę spleśniałych cytryn, gorącą 
wodę i zimną jajecznicę, za wygodny nocleg i świe­
żą słomę spod koni — za to wszystko ogółem złp. 
7 groszy 45, najczulej się pożegnali.

— Ale, ale, rzekł R egent, zapomniałem się zapy­
tać dokąd jedziesz, a raczej gdzie ro ta  twoja sto i?

— W  O dessie  ...... odpowiedział Kapitan.
| — W inszuję!! Ale dalibóg boję się ażebyś się
i nie ożenił s kulawą naszą possesorów ną. Na wszel- 
I ki przypadek zapraszam się na w esele.

o Najukochańszy Władysławie!»

«Chciałam ci upaść do nóg, łzami obmyć cierpienia których 
stałam się przyczyną: — wstrzymała mnie tylko obecność o- 
krulncgo ojca, któryby ani mnie ani tobie znajomości naszej 
nie przebaczył. Za dowód żalu przyjm upokarzające mnie wy­
znanie, iż kochałam się od dzieciństwa w mężu siostry, i, tylko 
dla zapomnienia go, narzucałam się wszystkim z sercem mo- 
jem. Ty jednak byłeś pierwszy, któryś po nim miejsce zajął. 
Czuję, że s tobą tylko jednym mogę być szczęśliwą. I , gdy 
okrutnik, który był serca mego bóstwem, teraz nawet, po zgo­
nie siostry mojej, inną pojął żonę, postanowiłam na wieki go 
zapomnieć i całkiem oddać się tobie, jeśli ofiary tej nie odrzu­
cisz. Pod jarzmem okrutnego ojca obrzydło mi już życie; każ­
da chwila czasu łzami się mojemi liczy, i, jeśli mnie nie wy­
bawisz, nie wielką będzie chwil tych liczba. Mieszkanie moje 
jest ci wiadome. Dzisia, o północy, czekać cię będę w oknie; 
sposób spuszczenia się na dół łatwo się znajdzie, i ta którą 
kochasz na wieki będzie twoją!»

A n i e l a .

I T e  *1 A TA Tb ii o 3 b 0 .1 « f. ren. C. -  TI. - óyprt, Iku/i 1!), 1831. Hencojn 11. PueecKm. 
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